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ORĘDOWNIE 
wych. oo wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście | mi 
na pocztach 2 marki 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowego. 
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EKSPEDYCYA 
w_drukarni,J. Leitgebra, 
Plac Wiihelmbwski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich 


RĘKOPISNIA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Leonards wyzn. 
Jutro: Engelberta sącz. 


Przedpłata 
na listopad i grudzień wynosi: 


na prop tucsndi 1 m. 30 fen. (13 sgr) 
1 m. 20 fen. (12 sgr) 
60 fen. (6 sgr.) 


Poznań, 5. listopadka. 


— "Gospodarka w szkołach naszych. 
O męczarni, jaką w szkołach powiatu poznańskie- 
go ponoszą dzieci i nauczyciele, otrzymujemy na- 
siępującą korespondencyą 

Że wsi, 1. listopada. 

I mnie się wydaje, Szanowny Redaktorze, ża 
wszystko to, co na konfereneyach nauczycielskich 
pod obrudy przychodzi, jako i wszełkie rozporzą- 
dzenia, jakie inspektor szkół nauczycielom poda, 
nie powinny już dla tego samego tajemnicą być 
pokrywane, ponieważ szkoła jest instytucyą pu- 
bliezną, arodzice powinni wiedzieć, co się w szkole 
z ich dziećmi dzieje. — czego i jak się uczą. To 
bowiem, z czem się ukrywamy, czego przed świa- 
tem głosić zakażujemy, o czem nie radzi jesteśmy, 
aby pisma publiczne głosiły, nie musi koniecznie 
być dobrem, I tak niedobrą i ogłupiającą dzieci 
polskie, jest metoda Sehlimbacha, tak nazwana 
Anschawngs- Denk- Sprech- Lesemeihode, którę p. 
Lux po szkołach polskich zaprowadza. O tej me- 
todzie korespondent wa wstępnym artykule pisma 
Waszego nr. 129. zbyt ogółowa sie rozwiódł, tak, 
że czytająca publiezność nie może mieć o niej do- 
statecznego wyobrażenia. Sądzę, że się przysiużę 
pismu Waszemu, jeżeli eośkolwiek obszerniej nad 
tą metodą się rozwiadę, 

Kzeczona metoda zasadza się głównie, miano- 
wicie w samym początku na żołnierskiej komen- 
dzie, którą p. Lux gorliwie przestrzegać nakazuje. 
Dzieci muszą się uczyć watawać, siadać, ręce pod- 
nosić, spuszezać, nogi wyciągać, cofać, tabliczki 
wydobywać i na stół kłaść, a wszystko to, kocha- 
ni czytelnicy, odbywa się na komendę, w niemie- 
ckim języku. Nauczyciel wała: „Die rechte Hand 
auf" — a tu jedno dziecko lewą rękę podnosi albo 
prawą upuszcza, inne abiedwie podnosi albo je też 
opuszcza. A nie myślcie, aby nauczyciel tak na 
Taz tego od dzieci wymagał. Gdzie tam! Każdy 
rozsądny nauczyciel wie, że to tak łatwo polskim 
dzieciom nie przychodzi, dla tego też wprzód wbi- 
jał im w umysł wyrazy: „rechte, linke Hand“, 
już to pojedyńczo, już to razem, a jednak, gdy 
przystępuje do rzeczy, zachodzi taka mieszanina. 
Po kilku lekeyach, w których dzieci uczą się oma- 
wiać niektóre wyrazy, zawsze jakiś przedmiot 
oznaczające, oraz pisać kreski już poziome, Już 
prostopadłe lub ukośne m nareszcie kółka, przy- 
stępuja nauczyciel do rzeczywistej metady czyta- 
nia i pisania. I tu się dopiero rozpoczyna olbrzy- 
mia placa dla nauczyciela i piekielna męka dia 
dzieci. Bo trzeba zawsze na to baczyć, że to wszy- 
stko odbywa się w niemieckim języku! Co 
innego byłoby, gdyby dzieci rozumiały po nie- 
miecku, dla tego też w szkołach, w których dzieci 
mówią tym językiem, nie jest ta motoda tak mę- 
czącą Ani dla nauczyciela ani dla dzieci. 

Korespondent w artykule swoim nr. 129 „Orę- 
downika", wziął wyrmz dst (gałąź), ja wezmę wy- 
raz Ofen (piec). Nauczycieł musi wprzód omówić 
czyli okatechizmować ten wyraz Ofen, — do czego 
słoży, — części jego. — kto robi i jakie mamy 
piece, wchodząc w najdrobniejsze szezegóły. Nie 
łatwa to rzecz! Dziecka nie jest nieraz w stanie 
powtórzyć pojedyńczego gołega zdania a tu i naj- 
zdolniejszy nawet pedagog nie jest w stanie uni- 
knąć pytania, na któreby nie nastąpiła odpowiedź 
w zdaniu pojedyńczem rozwiniętem, albo zgoła 
złożonem. Rozpacz bierze nieraz nauczyciela wśród 
tej mozolnej pracy, kiedy widzi, że wszelkie wy- 
silenia rozbijają się jakby o jaką tarcz stalową i 
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z miejsca ruszyć się niepodobna. Nie śmieje 
się, bo to istotna kara Boża padła na nasze dzieci! 
Kiedy bowiem w szkole niemieckiej upora się na- 
nezyciel z jednym wyrazem w jednej lekeyi, po- 
trzebuje nauczyciel w szkole palskiej tydzień cały, 
nim dzieci zdołają na pytania jego dać jaką taką 
definicyą o jakimkolwiek przedmiocie, Nie jesrże 
to oczywista krzywda dla dziesi polskich! 

Po ukończonej tej mozolnej operacyi rozbiera 
nauezyciel rzeczony wyraz na głosy czyli gło- 
ski, uczy takowe poznawać i pisać już to w po- 
wistrzu, już na tablicy. Kiedy rzecz załatwiona, 
przechodzi się do innego przedmiotu, z którym 
znowu rozpoczyna się taż sama męcząca rohota 
z tym może tylko małym wyjątkiem, że głos, 
który zachodził w pierwszym, napotyka się 
częstokroć w następnym wyrazie. Tak postępuje 
się coraz dalej. Przepomnieć także nie należy, 
że rzeczona metoda zaleca przeplatanie nauki 
czytania i pisania Śpiewkami, naturalnie niemie- 
ckiemi. Zobaczmyż teraz, jaką korzyść przynosi 
rzeczona metoda dla dzieci polskich. Dotychczas 
gorliwy nauczyciel nauczył dzieci w jednym ra- 
ku czytać i pisać pa polsku 1 po niemiecku. Czy 
rezultat rzeczonej metody będzie taki sam? Czas 
okaże! Co do mnie, ani myślę, ani spodziewam 
się tego. « Co najwięcej, AE się dzieci czytać 
i pisać po niemiecko. A jednakże każe p. Lur 
w planach godzin prawie wszystek czas, aby swe- 
go dopiąć, na rzeczoną metodą poświęcać. 

Z tego, co tu się napisało, jasna rzecz i naj- 
lepszy dowód, że metoda ta prowadzi dzieci pol- 
skie do ogłupienia, bo myśłeć zaprawdę 
przez nią się nie nauczą. A jednakże powinni- 
śmy być p. Luxowi bardzo wdzięczni! A to dla 
czega ? — spyta może kto. Oto, bu p. Tux, aby 
dzieci naszych nie obciążać zbytecznie pracą, ja- 
ka powstaje przy nauce dwóch języków naraz tj. 
polskiego 1 niemieckiego czytania, żąda, aby na 
razie polskie czytanie było opuszezo- 
ne. I czegóż jeszeze więcej chcecie? Czyż to 
nie dość wymowne? Zaprawdę gorzej i prze- 
wrotniej dziać się nie może i mam nadzieję, 
że rejencya nawet niebawem o tem się przekona. 
Pan Lux wie o tem dobrze, boć o tem wie nie- 
tylko każdy pedagog, ale nawet każdy człowiek 
nie pozbawiony zdrowych zmysłów, że nauka 
czytania początkującym dzieciom powinna być w 
macierzystym języku udzielana, i że zaprowadzo- 
na przez niego metoda jest rzeczą niepadobną. 

Że szkoły nasze z powodu wzwyż wymienio- 
nych powodów w nauce się zacofają, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Trzekona się każdy, 
komu na tem zależeć będzie, jnż w pierwszym 
roku przy publicznych egzaminach, — w tych 
szkołach, w których metoda Schlimbacha jest 
zaprowadzoną. Prawda, że ładnie się to słyszeć 
będzie, kiedy dzieci na niemieckie pytania nau- 
czyciela, odpowiadać będą na komendę jak ma- 
szyny po niemiecku, ala niech każdy weźmia so- 
bis to natenczas gorąco do serea i © tem dobrze 
pamięta, że każda odpowiedż nasiąknięta hę- 
dzie krwią i potem biednego dziecka i udrę- 
ezonego nauczyciela. 

Jeżeliby kto z pomocą takiej metody postano- 
wil sobie zgiermanizować dzieci polskie, to bar- 
dzo złą i mylną obrałby sobie drogę, bo nauczy- 
ciele dotychczas z pomocą tablic Winokelmanna 
do budujących dechodzili rezultatów w niemie- 
ckim języku, nie zabijając ani dzieci ani siebie, 
Zupełnie, pojedyńcze, nagie zdania ułatwiały im 
rzeczoną naukę, a mimo to, wynosiły dzieci zə 
szkoły tę korzyść, że w jednym roku nauczyły 
Się czytać i pisać po polsku i po niemiecku. 
Na teraz zakończąm, później więcej napiszę. 


Kostrzyn, 1. listopada. W dniu 1. bm. od- 
była się w Kostrzynie na sali hotela p. Chmie- 
lewskiego nadzwyczajne zebrznie Kółka wło- 
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ściańskiego ) kostrzyńskiego połączone z wy- 
stewą płodów ziemi i losowaniem różnych przed- 
miotów, potrzebnych w gospodarstwie, jak łańcu- 
chów, wag, toporków, latarek, młotków, gwoździ 
kilka kóp, piłek, łapek na szczury, dzwonków, kłó- 
dek, szczotek, grzebielców, strugów, śrub i szpadli. 
Pochwała należy się Zarządowi Kółka, bo losowa- 
nie tak praktycznie urządził, że każdy z członków 
wygrał jeden przedmiot. Także p. Sokolnicki z 
Tarnowa ofiarował na wygraną rasowego pro- 
szczaka, a p. Radoński z Kociałkowej Górki trzy 
pary kaczek wielkiego gatunku, 

Dostawcami płodów ziemi byli członkowie Kół- 
ke, i przyznać muszę, że śliczna okazy wystawili. 
Kukorydza obywatela Chmielewskiego i gospoda- 
rza Stankiewicza zyskałaby pochwałę i na wiel- 
kiej wystawie: to samo można powiedzieć i o oka- 
zach zboża: w słomie obywatela p. Wadyńskiego 
i gospodarza Brzózki, które ogólną zwróciły na 
siebie uwagę członków i gości. Także okazy w 
ziarnia gospodarzy Stankiewicza, Radki, Woźniaką 
i Szymanowskiego miło się zgromatzeniu przed- 
stawiały, Najwięcej dostawiono ogrodowizn, jak 
ziemniaków różnego gatunku, galarepy, brukwi, 
selery, ćwikły, marchwi, kapusty, pietruszki, ce- 
buli i tu w tym dziale walczyli o piewszeństwo 
swemi pięknemi okazami obywatel  Chmie- 
lewski i gospodarze Radke, Stankiewicz, Brzózka, 
Plaziński i Woźniak. Także pp. Jackowski, Ra- 
doński i Sokolnicki wystawilili dla zachęcenia 
włościan prześliczne okazy ćwikły, marchwi i ziem- 
niaków, które potem między członków wylosowano 
oelem ich rozpowszechnienia. 

Zarząd zawsze gorliwy w pełnienin obowiązków, 
przez eo Kółko nasze z każdym czasem wzrasta, 
stawił się w komplecie; także członkowie zebrali 
się wszyscy, wyjąwszy jednego chorobą złożonego. 
Zebranie zagaił p. Radoński powitaniem w imie- 
niu czionków obecnego na zebraniu patrona Kółek 
p. Jackowskiego, poczem zwrócił się do członków 
1 tu w słowach jędrngch a prostych zachęcał ich 
do pilnej uprawy gleby, wykazując potrzebę go- 
spodarstwa w polu i oborze z postępem czasu, nie 
chcąc się dać biedzie. Drogiem nam być powinno 
wszystko to, mówił p. przewodniczący, czegośmy 
się ad ojców naszych nauczyli. Biorąc jednak w 
rachubę obecne rólnika stósunki — ciężary i ro- 
botnika — jesteśmy zmuszeni odstąpić od gospo- 
darowania w sposób ojcom naszym właściwy i sta- 
rać się postępowam gospodarstwem wyciągać z 
niego najwięcej zysku, 2 tylko tym sposobem 
utrzymamy kęs po ojcach odziedziczony i z pe- 
wnością nie zasłużymy sobie na miano wyrodnych 
synów. Pięknie i długo mówił z serca płynącemi 
słowy kochany nasz przewodniczący i słowa jego 
trafiały też z pewnością do serca, bo nie jedną łzę 
wycisnęły z ócz obecnych kmietków. 

Także przemówił Patron Kółek, wyrażając zu- 
pełne zadowolnienie z rozwoju Kółka kostrzyń- 
skiego i zastósowamia się członków do nauk w 
Kóśku słyszanych, czego dowodzą śliczna okazy 
wystawy i zakupno superfosfatu przez <złonków 
Kółka, które to zakupno w roku bieżącym o prze- 
szło 100 centnarów się zwiększyło. W końcu ode- 
zwał się gospodarz Wojkiewiez, dziękując Patro- 
nowi Kółek, przewodniczącemu Kółka naszego i 
panom Sckolnickim za wszystkie trudy ponoszone 
około podniesienia włościan. Dobrodzieje, rzekł 
mówca, nie jesteśmy w stanie zapłacić wam tru- 
dów waszych, bo nam zdrowie i pieniądza swe 
ofiarujecie, aby nas małych pouczyć i przyspolić 
zysku w dobytku naszym, ale przyjmijcie choć 
tylko słowa podzięki, która z pewnością każdy z 
nas obecnych z serca przepełnionego wdzięcznością 
wam złoży. Tu obróciwszy się do zgromadzenia, 
zawołał: Bracia niech żyją nasi dobroczyńcy pp. 
Jackowski, Radoński i Sokolniecy, a całe zebranie 
trzykrotnem: „Niech żyją“, jakby z jednej piersi 
mu zawtorowała. Staropolskiem: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! — pożegnał przewodni- + 


czący zgromadzonych i wszyscy rozeszli się spo- 

kojnie do domów. 

o 
Nowiny polityczne. 

Wojna na Wsehodzie. Jakkolwiek do tej 
chwili nie się pod Plewną nie zmieniło, a deszcze, 
mgły i zimniska przeszkadzają bardzo Moskalom 
w zdobyciu tego kretowiska tureckiego, jednak ka- 
żdej chwili można się spodziewać ostatecznego 
rozwiązania zagadki, którą umiejętność i energia 
wojskowa Osmana baszy, stawiła niespodzianie 
zdumionym Moskalom. Chewkiet basza dowiódł 
bowiem dnia 31. z. m., iż o wiele za słabym jest, 
by zdołał odeprzeć Moskali od Felisza i uwalnia- 
jąc od nieprzyjaciela drogą do Zofii, Osmana 
stale zaopatrywać w niezbędną mu żywność, 
Zresztą sam pobyt Chewkieta w Orkhanie jest 
bardzo zagrożonym przez Moskali, którzy z Łowa- 
czu i Gabrowy ku niemu dążą. Rosyjska kawa- 
lerya sięga już Bałkanów, a gdyby się sprawdziła 
podana przez „Polit. Corr.“ wieść, iż Moskale for- 
mują nowy 70 tysięczny korpus, który jeszcze 
przed nadejściem zimy ma przejść Bałkany i po- 
mijając Plewnę, Lom i Jantrę, dążyć wprost na 
Adryanopol, tedy w krótkim czasie, nie tylko roz- 
strzygną się losy Bułgaryi, ale i Qarogród zagro- 
żonym będzie. 

Rząd turecki ad czasu ostatnich tak w Azyi 
jak i pod Plewną niepowodzeń, zachowuje zupełne 
milczenie, ale ciągłe narady ministrów między 
gobą i z posłem angielskim Layardem, jakoteż 
wysłanie całej załogi carogrodzkiej na plac boju, 
wskazuje dostatecznie, że znając położenie, usi- 
łuje mu zaradzić. Zapewniają nawet, że Mehe- 
med Ruszdi basza, były minister, oszczędzając 
panu swemu bardzo upokarzającego starania się o 
pokój bierze na siebie rolę zwolennika pokoju z 
Moskalami i zbiera w około siebie ludzi, którzy 
przekonani, iż siły Tureyi zupełnie są już wy- 
czerpane, woleliby już dziś z Moskalami się układać, 
niż czekać ostatecznej przegranej, której są pewni. 
Sułtan jednak wyjedzie sam do Adryanopola, by 
zwiedzić i obejrzeć tamtejsze roboty obronne a 
oprócz tego każe powoływać pospolite ruszenie, 
kióre mogąc w ogóle dostawić około pół miliona 
chłopa natychmiast ma utworzyć korpus 165,009. 
Jednekże liczby wojsk tureckich po tyle już razy 
nie zgadzały się z prawdą, że i teraz wolna no- 
wątpiewać, by Turcya miała pod ręką tak wiel- 
kia siły. 

Dwuletnie wojny w Bośnii, Serbii i -Czarnogó- 
rza i tegoroczne bitwy mordercze, wydarły Turcji 
sam rdzeń armii jej, najlepszych żołnierzy i ofi- 
cerów. Bez przesady zatem możemy przyjąć, że 
Turega w ogóle ani wystawić, ani utrzymać nie 
zdoła więcej nad 600 tysięcy wojska, tem- 
bardziej, że w Turcyi europejskiej najwyżej 4 mi- 
lony jest Turków, a azyatyekie posiadłości Tur- 
eyi. jakkolwiek rozległe, tak są administrowane, 
że prawie żadnej siły wojskowej wydobyć z nich 
nio można. 

Zresztą losy wojny w Azyi prędzej się jeszcze 
roztirzygną, niż pod Plewną lub nad Dunajem, i 
io pod szmemi murami Erzerumu, Mukhtar ba- 
sza, połączywszy się bowiem z Izmaiłem baszą, 


Kulasek 
powiastka z niedawnych czasów 
przez *** 


Słońce zniżało się zwolna, kryjąc swoję pro- 
mienną kuię za okryte lasem wzgórza, a wzrok 
wieczorny pokrywał już wioskę leżącą samotnie 
u stóp pagórka. 

W najmniejszej chatee u nizkiega okienka sie- 
dział młody jeszcze człowiek, pilnie szyciem 
zajęty. 

— Już koniec — szepnął półgłosem z zado- 
wóleniem, odcinając nitkę i składając igłę, no- 
życe i naparstek w stojący obok niego koszyczek. 

— (zas na mnie — dodał, patrząc na płonące 
nè niebie chmurki odblaskiem słońca wieczorne- 
go złocone, i biorąe wielki klucz u balki nizkiej 
chatki wiszący, porwał czapkę i chciał już wy- 
chodzić, gdy nagle coś sobie przypominając, na- 
wrócił się szybko. 

— Byłbym prawie o mojej pieszezotee zapo- 
mnia} — szeptał uśmiechnięty zwyczajem ludzi 
samotnych, którym rozmowa z samym sobą sta- 
je się przyzwyczajeniem — eóżby powiedziała 
moja Marychna, gdyby chrzestny był a niej dzi- 
aiaj zapomniał ? 


I otworzywszy szybko małą szafkę, wyjął z 


opuścił po kilku nieznacznych potyczkach z Mo- 
skalami Koprikoi, pod pozorem, iż ta pozycya nie 
jest dostatecznie obronną, i cofnął się do Hassan- 
kale. Ale i tutaj długo nie popasał i zostawiw- 
szy w Hassankale 20 batalicnów tj. około 8000 
jako awangardę, sam zajął stanowisko obronne na 
wzgórzach na wschód Erzerumu. To zostawienie 
jest w ogóle trudnem do wytłumaczenia. 

Moskale nie chcieli nie omijać i idąc prosto 
przed sobą, zajęli w Koprikioi i ścigając eofającą 
się armią turecką, napadii na obóz turecki o dru- 
giej godzinie w nocy, a ubiwszy okoła 100 ludzi, 
resztę ścigali milę drogi bliska. O piątej rano za- 
jęli Moskale Hassankale. Kawalerya moskiewska 
dosięgła Kurudink o trzy mile od Erzerumu po- 
łożony. Ponieważ jednak wojska moskiewskie bli- 
sko osiem mil bez wytchnienia ścigało cofającego 
się nieprzyjaciela, więc musiało chwilowo dla wy- 
poczynka dalszego marszu poprzestać, Turey stoją 
obozem pod Dewebojun. a jenerałowie moskiew- 
soy Heiman i Tergukasow zbierają tam swoje siły 
i sposobię się do natarcia. 

W obec tej moskiewskiej depeszy, sławiącej to 
nowe zwycięztwe, Turcy zapewniają, że w dniu 16. 
do 19. z. m. odeszło z Carogradu 10,000 chłopa 
posiłków na Trepezunt do Erzerumu. Korpus ten 
mający na trzydziestką milowej drodze 2 Trapezun- 
tu do Erzeramu dwa łaćcachy gór okoła 8000 
stóp wysokie do przebycia, gdyby nawet zdołał 
dojść do Erzerumn w 10 dniach marszn, to jednak 
nie mógłby tam dojść przed pierwszemi dniami 
listopada. Tymczasem Moskale jnż 28. paździer- 
nika znajdowali się o 18 wiorst od armii Mukhtarai 
stolicy Armenii. (Czyż pomoc Turkom na czas 
nadejdzie? Kars trzyma się jeszcze i odrzuciwszy 
wszystkie propoczycys moskiewskie żądające pod- 
dania się załogi fortecznej, zmusił Moskali do 
rozpoczęcia regularnego oblężenia i to w 36,000 
wojska. Wedle zapewnień „Daiły News* forteca 
ta ma być obficie zaopatrzoną w żywność i po- 
siada 10,000 ludzi załogi i 110 dział. 

Takiem jest ogólne położenie rzeczy na placu 
boju w Azyi, i gdyby nie powstanie szerzące się 
w Dagestanie na Kaukazie, na tyłach działącej 
w Armenii armii moskiewskiej, możnaby nazwać 
położenie armii moskiewskiej świetnem. To po- 
wstanie iednak zaczyna tak wielkie przybierać 
rozmiary, że nawet z miejsce obrónnych uciekają 
mieszkańcy do Baku i Astrachanu. Urzędnicy 
moskiewscy, którym nie wolno uciekać, wysełają 
przynajmniej swoje rodziny w bezpieczne miejsce. 

— Do „Tagblattu* telegrafują z Bukaresztu, 
że car odbywa z Poradyma codzienne przeglądy 
wojsk zgromadzonych pod Plewną, a niezadowo- 
lony z dotychczasowych planów oblężniczych, roz- 
kazał wykonać nowe plany jenerałowi Obrneza- 
wowi i takowe w zupełności przyjął i potwier- 
dził. Jenerał Obruczew miał zapewnić cara, iż 
jeżeli jego plany szybka i punktualnie wykonana 
będą, nie tylko Plewna zdobytą zostanie, ale ca- 
ła armia Osmana poddać się będzie musiała 
zwycięzkim wojskom moskiewskim na łaskę i nie- 
łaskę. Car widać uwierzył i zupełnie spuszcza- 
jąc się na nowe plany Obruezewa, rozkazał robić 
przygotowania, na swoja przyjęcie w Odesie. Na- 
wet i w Warszawie szykują pałac łazienkowski 


na przyjęcie cesarskich gości. Niektórzy twier- 
dzą, że sama carowa zawita do Warszawy. 

— Moskale nie na żarty budoją kolej do Ple- 
wny. Oprócz tego obstalowali Moskale 10,000 
wagonów i 170 lokomotyw w krajowych fabry- 
kach. Fabrykanci zagraniczni, a głównie nie- 
miecey, bardzo się na to krzywią, ala mają je- 
szcze nadzieję, że i im coś z tego obstalunku 
skapnie. 

Niemcy. W środę 31, zin. zażądali w sej- 
mie w podanych wnioskach zniesienia zakaza wy- 
wozu koni za granicę tak katolicy, jak postępo- 
wey. Atoli gdy minister wojny, jenerał Kamecke, 
zaczął wywodzić, ża gdy Rosya i Anstrya w roku 
zeszłym zakazały z krajów swoich wywozić konie, 
zakupywano Konie tylka z Niemiec; gdy na do- 
bitkę rząd franeuzki zrobił z kupcami kontrakty 
na dostawienie 20 do 30 tysięcy koni, rząd nie- 
miecki mus:ał zakazać wywozu koni za granicę, 
bo inaczej byłby ich sam nie sniał, — a tu, jak 
się jenerał Kamecke wyraził, — każdego czasu 
może nastąpić mobilizacya wojska. Sejm wysła- 
chawszy jenerała Kameckiego, przyznał mu ra= 
eyą i większością głosów odrzncił oba wnioski. 

— Do „Koln. Ztg.* piszą z Berlina, iż posła- 
no urządowi kanelerakiemu zażałenie na liczna 
nadużycia, jakich się dopuszezeją nadgraniczne 
urzędy celne moskiewskie przy odbieraniu cła 
w złotej niemieckiej monecie. Urzędniey mo- 
skiewscy między innemi szykanami, tak np. silnie 
uderzają złotemi pieniędzmi w stół, że takowa 
często pękają, eo gdy się stanie, Moskele mówią, 
że pieniądz fałszywy i odsełają go dla dalszych 
prób aż do Petersburga, wskutek czego kupcy 
niemieccy czekać muszą całemi miesiącami na 
zwrót takowych. Zażalenie to przyjął podobna 
urząd kanolerski i obiecał zrobić o tem przed- 
stawienie moskiewskiemu rządowi. 

W każdym razie można się dziwić, iż nowa 
złote pieniądze niemieckie tak są bite, iż na 
proste, choćby nie wiedzieć jak silne uderzenie 
w stół pękają. Nie tyłko w Moskwie się temu 
dziwią, a i w państwie niemieckiem spotykają 
ludzi nieprzyjemności przy wymianie nadpęknię- 
tych monet złotych. Urząd kanclerski może więc 
iw tym kierunku zwrócić swoją uwagę, aby men- 
nice państwowe tylko zupełnie dobrze odbite 
pieniądze puszezały w kurs między ludzi. 


JFrancya. Wczoraj w niedzialę odbywały się 
w całej Francyi wybory da rad departamento- 
wych tj. prowineyonainych. Od ich wyniku za- 
leży jak wiemy, los przyszłego lranegi rządu, bo 
rady te mają w ręku wybór brakujących senato- 
rów. Jakich one tedy wybiorą ludzi, z takich 
też większość senatu składać się będzie, i do 
tej większości senatu. jako do najwyższej powagi 
w kraju, stósować się będzie musiał marszałek 
Mac-Mahon. Ministrowie więc obecni i sam pre- 
zydent czekają niecierpliwie na te wybory i na 
otwarcie obu Izb francuskich w dniu 8. listopada, 
Żadna zmiana w rządzie nia nastąpi do tej chwi- 
li, alə ciągłe odbywają się w nim narady i mar- 
szałek Mac-Mahon powołuje różnych ludzi, pra- 
gnąc wysłuchać ich zdania. Widzimy jednak 
z osób powoływanych przez marszałka, że tenża 
nie myśli zerwać z bonapartystami, ałe zespolić 


py 


niej ładne czerwone jabłko i wpuścił je do ob- 
szernej kieszeni swej wołoszki, paczem opuszcza- 
jąc chatę, skierował się szybko ku kościołowi 
przy którym służył za kościelnego. Pa chwili 
już słychać było dzwonek, powołujący pobożnie 
ludzi na Aniół pański. 

Jeszcze ostatnie dźwięki nie rozpłynęły się w 
powietrzu wieczornem, a jnż wracał Jan szybkim 
krokiem napowrót do swojej izdehki, ale nie 
uśmiechnięty, wesoły, jak przed chwilą, gdy z niej 
z pośpiechem wychodził, Chmury, zatrzasnął 
drzwi za sobą, rzucił ezapkę na ziemię i padł 
raczej niż usiadł, na ławkę pod piecem, zasła- 
niając twarz obiema rękami Tak siedział smu- 
tny, zgięty, hółem jakimś przygnieciony, a świ- 
szezący przez zęby oddech dowodził, iż w pier- 
siach jego wzrasta burza. Nagle zadźwięczeł 
głosik dziecinny przed chatą: 

Daj mi jabłuszka Kulasku, daj mi moje jabłko! 

Jan zerwał się, jakby go osa ukąsiła i spoj- 
rzał oknem na oświeconą blaskiem księżyca dzie- 
wuszkę, która, wdzięcząc mu się, wyciągała obie 
1ączki po swoje jabłnszko. Ale Jan, który co 
dnia starannie te rączyny łakrciami napełniał, 
otworzył okienko i krzyknął drzącym od gniewu 
głosem: 

— Idź precz i nigdy mi się na oczy nie po- 
kazuj — słyszałaś ? 


Niepewne i przerażone dziecko, wielkie błęki- 
ine oczki wlepiała w swego dobrodzieja, ale wi- 
dząc rękę groźnie ku sobie wyciągniętą, pobiegła 
z płaczem drogą, którą dopiero co z taką rado- 
ścią przebyło. 

Cicha, jasna noc jesienna otuliła już dawno 
snem pracowitych mieszkańców wioski. Tylko 
jeden czuwał i patrzał z tęsknotą w prześliczny 
blaskiem księżyca oświecony krajobraz. To Jan 
był, który oparty o swoje okienko, przypatrywał 
się łąca i ieszczynie, w której przed ośmiu laty, 
trzymał w ramionach swoją piękną Maryś, gdy 
się z żalem w sereo z nią żegnał. 

— Maryś, moja Maryś, będziesz ty mi wier- 
ną? Jabym nie przeżył twej straty! 

— (a ty mówisz Janie? odpowiada mu wow- 
czas dziewczyna ze łzami w pięknych oczach — 
ty wiesz dobrze, że tylko twoją być mogę. Jak 
powrócisz 2 wojny — było wówczas powstanie w 
Królestwie — wyprawimy wesele, a gdybyś, co 
nie daj Boże, nie miał już nigdy powrócić, to 
będę ci wierną r za grobem i łzami gorącemi wy- 
płaczę sobie śmierć u Pana Boga. 

Mówiąc to zdjęła mały srebrny krzyżyk, na 
sznurku korali zawieszony, i włożyła mu go na 
szyję. 

Wiernie nosił go przez lat ośm, aż do tej 
chwili, a zdejmując go teraz ze szyi, położył go 


interesa kraju i swoje z ludźmi szczerze zacho- 
mawczych zasad, albowiem osoby, których się 
radzi, są to dawni ministrowie Napoleona, jeko- 
to Pouyer-Quartier i Dam. Uwolnił też mar- 
szałek od kary dwumiesięcznego więzienia gwał- 
townego bonapartystę Pawła Cassagnaca, na któ- 
rą skazany został za gwałtowną obrazę Izby de- 
putowanych. 

Republikanie umiarkowani, dając rady mar- 
szałkowi, jak postąpić sobie należy, najgwałto- 
wniej właśnie napierają na usunięcie bonaparty- 
stów. Jesteśmy przekonani — piszą „Debaty,“ — 
że konserwatywni, którzy walczyli za rzeczpospo- 
Dta, starać się będą, by rzeczpospolita zachowa- 
wcza pozostała, 
dłużej pozostać u władzy, bo ona oznacza bezu- 
stanne sprzeciwianie się woli narodu i doprawa- 
dzićby musiało do wojny domowej, w której by 
zeginąć mogło wszystko, co jeszcze Francya z 
toni nieszczęść uratowała. 


Austrya. Układ handlowy Niemiec z Austryą 
nie tylko zupełnie zerwanym został, ale nawet 
rozpoczną się niebawem w Berlinie, pod przewo- 
dnietwem p. Hasselbacha — tego samego, który 
był komisarzem niemieckim przy układach z Au- 
stryą — obrady nad taryfą celną, niekorzystną 
dla Austryi i obrady te, jak tylko się da najry- 
chlej, do końca doprowadzone zostaną. 

Tymczasem ten zerwany z Austrgą układ han- 
dlowy tem gorsze dla monarchii anstryackiej 
będzie miał skutki, iż nie tylko przerwie sto- 
sunki handlowe Austryi z Niemeami, — a przy- 
najmniej wprowadzi w te stosunki zamęt i nie- 
pewność, — ale nadto poplącze jeszcze ukła- 
dy między rządami austryackim i węgier- 
skim o ugodę celną, między obu tymi połowami 
anstryackiej monarchii, ponieważ układ z Niem- 
cami miał być podstawą, na której dopiero Wę- 
grzy mieli się ułożyć 2 Austryą w kwestyi cel- 
nej wewnętrznej. 

Monarchia bowiem austryacka, jako złożona z 
kilku narodów, z których każden ma inne potrzeby 
i interesa, musi walczyć nie tylko z wielkieini 
trudnościami w układach z innemi państwami, ale 
i w sprawach wewnętrznych ma do zwalczenia ró- 
żne przeszkody. Ione np. są interesa i potrzeby 
tzysto rólniczych, jak Węgrzy, Galieya, Chorwacya 
i Kraina, oraz handlowych, jak Tryest i Dalma- 
oya, które to wszystkie kraje dążą do wolności 
handlowej, a inne są znowu interesa i potrzeby 
okręgów fabrycznych Morawii, Czech, Styryi i Niż- 
szej Austryi, żądających podwyższenia ceł na za- 
graniczne wyroby a otaczania opieką ich własnych 
wyrobów. W obee tej niezgody potrzeb i intere- 
sów we własnem państwie, zgodziły się rządy au- 
stryaeki i węgierski na to, iż podstawa, na której 
ułożę się warunki związku handlowo-celnego mię- 
dzy obu połowarmi austryackiej monarchii, będzie 
właśnie taryfa celna postanowiona w traktacie 
handlowym między Austryą a Niemcami. Nadto 
interesem tak Węgier jak i Galiepi jest zawiera- 
nie z sąsiedniemi mocarstwami traktatów handlo- 
wych, któreby zabezpieczały nie tylko przywóz tj. 
tanie i łatwe nabycia zagranicznych wyrobów, ale 
przedewszj stkiem zapewniły wolny od ceł wywóz do 
obeych krajów płodów surowych, jakoto zbaża i bydła. 


Ministerstwo obecne nie może 


Otóż obawiają się teraz kraje rolnicze Austryi, 
że Niemcy w obec zerwanego ukłądu obłażą 
może tem zboże i bydło sprowadzane z Austryi, 
i zamkną ełem sposobem najkorzystniejsze dla 
nicb, oprócz angielskiego, targowisko, na którem 
sprzedawać te kraje mogły swoje płedy. 

Cesarz anstryacki zwołał tedy do Pesztu an- 
stryackieh ministrów swoich, aby wpółnie z wę- 
gierskimi ministrami naradzili ię nad sposoba- 
mi usunięcia tych wszystkich różnie i trudności, 
i trzeba się spodziewać, że roztropność tych do- 
radzców cesarskich usunie złe skutki, jakie zer- 
wany układ z Niemcami w ich ojezyśnie wy- 
wołał. 

Włochy. Kżóżby się spodziewał, że ów zna- 

ny p. Crispi, którego tak bardzo wypierał się 

rząd włoski, zostanie jadnak ministrem i to na- 
wet prezesem ministerstwa? Wprawdzie i tego 
jeszcze wypierają się urzędowe włoskie dzienniki, 
ale to już taki zwyczej, że rząd zawsze dzienni- 
kom swoim każe się wypierać tego dzisiaj, eo 
będzie prawdą jutro. Zresztą p. Crispi tyle się 
nujeździł, namachał, nagadał i napił przy toa- 
stach przeróżnych, żeć mu się nareszcie należy 
wypoczynek i nagroda. Zadatkiem świetnej przy- 

szłości, jaka go czeka, były częste audęencye u 

króla Wiktora Emanuela, którema widać składał 

relacye z odbytych przez siebie, podróży. 

E eo 
Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 
Poznań, 5. listopada. Wezoraj w niedzielę uwol- 

niono z więzienia p. Wiktora Sławińskiego, który za 

przestępstwa prasowe dwa miesięce siedział. Dziś zaś 
przyniósł woźny sądowy nowe 2 zapozwj dla dr. Szymań- 
skiego, który podpisywał „Orędownika* podczas wię- 
ziemia p. W. Sławiński 

— * Księgarzowi p. J. Chociszewskiemp zabrała 
władza policyjna „Piasta“ kalendarz ludowy 1 „Naj- 
nowsze 


oniwa Oja Ee“ Ostanie iielto fme było 
przeszło pół roku w obiegu, a avi w jednem avi w 


drugiem nie doparzyliśmy nic takiego, coby w obec 
praw pruskich było według raszego zdania karygodnem. 

— '* nziś odbędzie się pierwsza prelecya w Towa- 
rzystwie przemysłowem o godzinie 8. wieczorem, którą 
będzie miał ks. Tłoczyński. 

— * Zwracamy uwagę szanownym czytelnikom 
naszym na inserst p. Franciszka Jasińskiego, który 
otworzył w tych dniach na hwałiszewie mr. 87, 
skład górnoszląskich węgli kamiennych. Życzymy 
młodemu przedsiębiorep jak najlepszego powodzenia, 
polecając go względem szanownej publicznością. 

— "Z Obornik donoszą nam, że przygotowują 
tam wiec na dzień 19. bm. 

— * Nowa pożyczka którą rząd chce zaciągnąć w 
wysokości 126 milicnów i 745,000 marek ma być w 
ten sposób rozdzieloną na rozmaite potrzeby państw: 
na handel, przemysł i budowle państwowe 53 miliony 
i 959,000 mrk. dla mmisterstwa sprawiedliwości 29 
milionów i 870,470 mrk, dla ministerstwa wyznań i 
oświecenia 27 milionów i 758,930 mrk, dla mini- 
sterstwa rolnictwa 7 mihonów i 357,000 marek, na 
administracyą spraw wewnętrznych państwa 6 milio- 
nów 464,000 mrš aa administracją poda- 
tków stałych 1 milion i 500,000 mrk. % tej pożyczki 
minister handlu przezna a W. Księstwa Po- 
znańskiego: na kanalizacyą czyli uspławnienie 


górnej Body 557 tysięcy mrk., na kanalizacyą gór- 
nej Notaci 8 miliony i 200 tysięcy mrk, a na ua- 
prawę kanału bydgoskiego 358 tysięcy mrk. czyli ra- 
zem 4 miliony i 115 tysięcy mrk, Minister zaś wy- 
znań żąda na wzniesienie nońego gmachu gimnazyal- 
nego w Krotoszynie O tysięcy mrk., na nową 
szkołę Ludwiki przy Młyńskiej ulicy w Poznaniu 
210 tysięcy mrk czyli razem 340 tysięcy mrk, Na 
M. Ks. Poznańskie przypadałoby zarem z nowej poży= 
czki, razem 4 miliony 455 tysięcy mrk., czyli 80 część 
całej pożyczki. Jestto nader mało, w obec wlelkich 
funduszów, jakie nasze Księstwo ogólnemu skarbowi 
państwa wypłaca. 

Jednakże i tak szczupłe zasiłki z nowej pożyczki 
przeznaczone Księstwu, rząd jeszcze uszczuplić zamied 
rza. W obraśnieniach bowiem, do kanalizacji górnej 
Noteci, w ten sposób wyraża się p. minister handlu: 
„Rozpatrzywszy się w projekcie kanalizacyi górnej No- 
teri postanowiono z dwóch dróg prowadzących z Eich- 
horst ku dołowi, ze względów oszczędności i łatwości 
wykonania dać pierwszeństwo linii wschodniej, tak 
zwanej Eichhorst-Speisekanal, a odrzucić linię przez 
dolinę Notaci do Nakła prowadzącą. Ponieważ Noteć 
powyżej jeziora Gopła nie jest spławną, a korzyści 
z przeprowadzenia kanału będą już osiągmęte, gdy 
się takowy poprowadzi aż do kolei górnoszląskiej pod 
Inowrocław, a woda jeziora Pakości zastąpi najzupeł- 
niej jezioro Gopło, przeto obecnie wstrzymać się nale- 
ży od poprowadzenia dalej kanału ku jeziorowi goplań- 
skiemu. W ten sposób ograniczone roboty, mogą być 
wykończone w trzech latach. Rozpoczęcie robót okoła 
budowy kanału należy od powiatów, które przerzynać 
będzie, albowiem chodzi o to, czy powiaty dadzą bez- 
płatnie grunta potrzebne do bicia kanału, Tym spo- 
sobem byłaby dawno już przez rząd i sejmy uchwalona 
kanalizacya Noteci, tylko w połowie wykonaną i po- 
minęłaby najzyźniejsze okolice Księstwa, Kujawy. Zam 
pewne nasi posłowie upomną się u rządu o całkowita 
wykonania uchwalonego projektu kanalizacyi Noteci, 
bo taki okrojony projekt nie zaspakaja potrzeb Kujaw, 
które i tak są bardziej od innych okolic Księstwa odo- 
sobnione. 

Międzyrzec, 2. lstopada. W uroczystość Wszy- 
stkich Świętych spostrzeżono wieczorem w naszym ko- 
ściele katolickim nadzwyczajne światło, poruszające 
się, jakby niesione przez człowieka. Domyślono się 
zaraz, że kościół skradają i natychmiast obsadzono 
wyjście kościoła, poczem sam kościół zrewidowano, 
Skoro ludzie weszłi do kościoła, widzieli jak ktoś 
świecę gasił, ale pomimo dokładnego poszukiwania 
nikogo me wytropiono. Dopiero, gdy coraz hezniej 
zbiegający się obywatele chsadzili pojedyńcze ławy, 
odkryte leżącego pod ławami człowieka o zdziczałem 
wewuętrzu. Na miejscu go przyaresztowana a dziś 
okutego w kajdany prowadzone na przesłuchanie, 
Niezmierny tłum ludzi towarzyszył pochodowi. Od 
niejakiego czasu już okolica między Trzcielem a Mi 
dzyrzeczem niepokojoną była przez bandę rozbójni- 
ków, napadającą i łupiącą podróżujących. Główny 
hersz osławionej bandy i kilku jego wspólników sie- 
dzi już w naszem więzieniu a w Świeżo aresztowa« 
rym złodzieju niezawodnie wspólnika owych napaści 
sąd wykryje. 


—— R 
Ostatnie wiadomości. 


— Do Paryża telegrafują, że wojska moskie- 
wskie z nad Jantry idą na Plewnę. 


num oknie, gdzie zabłyszczał jasno w świetle księ- 
Życa. 

Ale co się stało z tą, która mu go kiedyś da- 
ła, i gdzie się podziała jej wierność, łzy i przy- 
siggi? 

Po roku powrócił Jan z wojny, ale z nogą 
strzaskaną od kuli moskiewskiej i z piersią osła- 
bioną długiem cierpieniem i niewygodami w obo- 
zach powstańczych. Jego Maryś wybiegła ku nie- 
mu z głośnym okrzykiem radości, ale ujrzawszy 
jego chorą nogę, krzyknęła, i jej piękna twarz 
Tobladła więcej 2 przerażenia, niż bólu. Takim 
nie był chory Jan dawniej — takim go ona nie 
znała. — Ala on nia widział tej zmiany w uko- 
chanej, zatopiony cały w szczęściu połączenia 
Bię ze swają Marysią. 

Gdy jednak po dniach wielu o weseln napom- 
knął, zanważyła Marysina matka, że musi wprzó- 
dy wydobrzeć, gdyż dziś nie byłby wstanie po- 
dołać gospodarstwu, i zresztą nic nia nagli, bać 
niedawno przyjęty parobek „Frącek dobrym jest 
i pracowitym człowiekiem i pilnie około wdo- 
wieńskiego dobra się krząta. 

— To prawda — myśłał poczciwie w duchu 
— muszę wprzód do sił powrócić a na wiosnę 
pawiodę Maryś moją do ołtarza. 

Noc całą jednak przemyślał bezsennie, a gdy 
jeszcze rosa poranna hłyszczała na trawie, zam- 


knął swoją chatę, zaniósł klucz do zamężnej sio- 
stry i szedł zwolna na kiju wsparty przez łąkę 
i leszczynę ku bitej drodze. 

Na drugi dzień wieczór już był późny, gdy 
zmęczony i cierpiący doszedł do miasta i domo- 
stwa już wówczas głośnego z operacji lekarza, 
ale odpowiadż doktora na niespokojne pytania 
Jana mało dodały mu otuchy. On jednak nie 
dał się zrażać i został w lazarecie u Sióstr Mi- 
łosierdzia, poddając się z odwagą bolesnej opera- 
cyi — przez miłość dla swojej Marysi. W tem 
odważnem postanowieniu nikt mu przeszkodzić nie 
mógł. Rodzice dawno mn już pomarli, jedyna 
siostra była zamężna, a pole jego uprawiła i 
sprzątnęła gmina, gdy jeszcze był na wojnie. 
Mógł więc przebyć w mieście całą zimę, hy na 
wiosnę powrócić ze zdrowemi członkami i poślu- 
bić ukochaną. 

W tej błogiej nadziei do niej też napisał, opo- 
wiadając jej swoje postanowienie. Tymczasem 
przyszła zima. śniegł spadl głęboki, i nikt z 
wioski nie przyszadł odwiedzić chorego. Tęskno 
mu było samemu pomiędzy obcym, ale kochał, 
wierzył, spodziewał mię i czokoł, a moga jego 
tak wydobrzała, że siłą uała się prawie 
zdrowej. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Petersburg 3. mb. Jenerał Kancew donosi, 
że wziął wieś Tetewen, gdzie Torey wznieśli 7 
większych i 30 mniejszych szańców: przytem za- 
brał Turkom zapasy Żywności, narzędzia inżenier= 
skie, proch i bydło. Turcy stracili 100 żołnierzy, 
Moskałe mało. Dnia 31. zm. posunął się oddział 
moskiawski o 2 wiorsty b Plewny i zdołał 
się oszańcować. Inny oddział zajął Tukowieg, 
jazda posunęła się jeszcze dalej, Chewkiet haszą 
zofa się ku Orkkaniu. 

— Z Saloniki 3. mb.: Wojska tureckie wsia- 
dają bez przerwy do wagonów i jadą ka Plewnie 
Qsmanowi na pomoc jako rezerwa. 

— Midhat basza zawitał do Rzymu. 

— Paryż 4. mb. W nowem ministerstwie ma 
być prezesem Pouyer Quertier, ministrem spraw 
zagranicznych hr Vogue, 

— Petersburg 4. mb. Urzędownie donoszą 
z Medowan: Około 4000 Turków zaczepiła 2. mb, 
sewski pułk piechoty w pozycyi „Marian“ powy- 
żej pozycyi „Heleny.* Po Bgodzinnej walca od- 
parto ich z wielkiemi stratami, Szwadron gwar- 
dyi dragonów dotarł 2. mb. do Dzuralewa i po 
potyczce z Czerkieami zabrał im 100 wozów 
i wiele bydła, — Jenerał Czerowin zajął wieś 
Pasternę i połączył się z jenerałem Karcewem, 

— Paryż, 5. bm. Dotąd mało wiadomo o wy- 
padku przy niedzielnych wyborach, ale książę Bro= 
glie, przyjaciel Mae Mahona przepadł. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnie 5. Hstopoda. 


Wroclaw, 3. listopada. {Ceny tergowe miejskie.) 


Za 50 kilogramów 
piękn. | średn. | pośled. 
mrk, _fen.| mrk. fen.| mrke. a. 


Ceny ustanowiona przez stow 
szyszenio kupieckie. 


Die - 
Zya | 
Jęcznienia 
Osn starego 

„, Dowego 
Grochu do gotowania 


Kartofe . . 
Zubin żółty - 
niebieski 
KSSSE 
Koniczyny czerwonej . 
. “>i; 


Qkowita (z beczka) ze 100 htrów po 100%, Tral 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 47,00 mk, 
stopad 47,00 mk., grudzień 47,80 mk., styczeń 47,60 
mk., luty 4810 mk, marzec 48,70 mk., kwiecień 00,00 
mk., kwiesień-maj 49,50 mk. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 46,80 mri. 


(W markach i fenygach za 
Stale ceny ustanowione przez 100 kilogramów 


depuraczą tergową. || pięku. | średn. | posled. 
m EDR R EE 
Pszenica biała nowa . . . |21|= | 21/80 | 20,30 
- żółta „ í | 20/10 | 20 |80 | 19| 60 
Żyto nowa s 15|30 | 13| 50 | 12/80 
ń x 60 | 15|40 | 14160 
nowy . > = | 18)30 | 12/40 
AAN, — | 18[10 | 14170 
Stale ceny targowe uztanowiene przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik, 
SO) -.0- — A BEJSCE 
RBzepik zimowy. - - . 30 
Bzepik lntowy - - - - 30 
lama > SRB 26 — 
Siemię lniane . - 2i |— 


Redektor odpowiedziałny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 


Na św. Marcinie można zapisywać „Orędownika” 
| « p. Kras ki * hadlu mięsa, 


Momy na sprzedaż nader zujnujące dziełko: 


MIE” Nową Sybilie u 
zawierającą najważniejsze przepowiodnie, tycząco się Ko- 
ścioła św. i Polski Zebrał i wydał J. Chociszewski. 

Treść: Dziwny znak na niebie, widziany w Często- 
chowie (z ryciną). Prawdziwe cudowne widzenie na nie- 
bie, zapowiadające upadek i zmartwychwstanie Polski, 
re widzieli dwaj zakonnicy, wracający z Częstochowy 
1692 r. Proroctwo Ojer Św. Piusa IX o przyszlości 
Kościała i Polski, wyrzeczone do X. Arcybiskupa 
Przyłuskiego. Proroctwa X. Karmelity Marka i Worny- 
hory. Słów kilka o końcu świata i ilu jeszcze hędzie pa- 
pieży po PiusieIX. Proroctwo Kaplana Polskiego. Zebrał 
włoski przepowiada przyszłość Polski. Przepowiednie o 
Turcyi i Rosy. Sybille i ich proroctwa. Przepowiadnie 
Jana Kazimierza, króla polskiego itd. 

Jestto zatem treść nader ciekawa i pouczające, m 
czerpana tylko z wiarogodnych źródeł. 

Cena 3 sgr., z przesyłką franko 31/, sgr., 5 egz. 
za 16 sgr., 11 egz. za talara franko. 

Przy większych zamówieniach rabat. Mniejsze nale- 
żytości w znaczkach pocztowych. Listy pod adr. 


Expedycya „Orędownikać 


Poznań — (Posen). 


ję misst jak 
IL wani lub 
zakładzie 
Pom 


W niedzielą d. 4 bm. o 1. godz. 


z południa zakończył Żywot dacze- 

sny po długich i ciężkich cierpie- 

niach opatrzony ść. Šakramentami 
i 


Bronistiaw Wilkoszewski 
w J0tym roku życia, o czom uwia- 
demisją krewnych i przyjaci 


od 1 


Dr. Wicherkiewicza 


Zaklad dla ubogieh chorych nn oczy, Chwaliszewo nr. 93. 
horych ne oczy od 11-123, w południa ze- ff 

chorzy mający być opero- 

aczenie w tymże 


aździernike pi 
d od 12— 
jący poi zarem lekarskim znajdą pom 
płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomi 

joe leka 


jeauji 


aaz== 


1 nadal ubogim chorym bezplatnie udzielaną będzie. B 


ce Chwaliszewo 93, wo wtorki 4 


IIRA WĘGLE £A 
(| A kamienne A 
z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na- 
der umiarkowanych conach 


M. Bziegiecki 


w Kościanie. 


i 
(905) 


Din eterpiąeych na zęby, liszaje t 
piegi. — Gelzemia nejnowszy i najskute- 
czniejszy środek na zęby nr. I. do wewiię- 


0 


tku pogrążeni (1165) 
rodziee i rodzenstwo. 


w Gi 


obraz litografowany w k 
ietrzwaldzie za pozwo 


wałdska 


log rysunku osobiście 


trznego, nr. H. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotomn. — Goplana woda na 
liszoje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa- 


awiający klon | rzy, flekowik po trzy złote poleca apteka 


W Reyni przy szosie poznańskiej za- | ; kapliezkę z fi M. wyszedł moim Ludwika Radomskiego w Zbąszynia 
lożyłem oherżę dla mygody obywateli $ | nakładom i j 5 egz. Ś mk. Dla zamiejscowych | (Bentachen) —NB. Botki listów dziękczyn- 
ludzi różnych stanów, Upa bis jest najpraktyczniej prz i paeztowemi. — Co tylko wyszły po- | nych są nojlopszym dowodem wyśmienitego 
potraw 1 napojów przy skorej : Wyższe obrazy w małym formacie a 5 fen., 25 sztuk za 1 mk. Handlarzom odpowiedni | skutku tego środka. 


(1164) Franeiszek Kałowski. 


w a ARA aż 
Sieczkarnie, wagi decinalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
Alice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy iłp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik 


Skład futer i tow. futrzanych 
Lewek, 


Nowe ulica 1, narożnik Szkolnej ulicy 
poleca awój skład gotowych futer dla pa- 
Dów i dem jako też mufy, kołnierze, Boa 
itd. po rzeczywiście tanich cenach. 

Zamówienie. jako też reparacye wykonują 


tabat 
aua) 


ryzkie 


© uliea św. Mareińska nr. 52 
O zegarki kieszonkowe męzkie 


łańcuszki złote, srebrne i imitowane po 
cje każdego rodzaju wykonują się tanio 1 dokładnio pod” gwarancyą. 


DODDODODOODODODOOOOOO 


T. SZULO, 


Wrocławska nr. 14, 


Zogarmistrz 


polece: 
i damskie, 
zegary stołowe, nocne budziki, 
cenach bardzo nizkich. 


przy ul. Bismarkowej 


złote i srebrne, regulatory, pa- 
zegary szwnrcwaldzkie, jako też | 


Ptasie ziółka i pigułki piersiowe. Wy- 
borna środki na wszolkie kaszle tak dzie 
jak i n osób starszych, panzki po 2 zi 
połeza apteka Radomskiego w Zbqszyniu. 
(Bentachen). 

PaF Wszelkie sprzęty bilardowe 
wraz z patentowanemi kulami bilardo- 
wemi z twardej gumy, przy jednorocznej 
gwarancji, i największy skład bilar= 
dów z najsławniejszych wyrob. Neu- 
husena w Berlinie polecą E. Giittler, 
Bismarkowska ulica ur. 1. (1156) 


Drwęski św. Marcin 3 
ma za tanią ceng resztkę chanielm 
do sprzedania, (1162) 


(1154) 


Repfra- 


się jak najlepiej (1158) 
8 restauracze 

sklepowe i parterowe 2 kompletnami 

meblam i bilardami, w najpryneyyal- 

niejszych częściach Poznania, 

2 posiadłości ziemskie 
(od 150—20 m.) 1 A1161) 
2 hotele na prowmcyi 
są pod korzystnemi warunkami do na- 
bycia. Wskałe Bióro anonsów i pośro- 
dniczeń Drwęskiego w Poznaniu. 


+ + kir] 
. 
Każdy los wygrywa. $ 
Losy państwowej preusowsnej po- © 
życzki sprzedaje najtaniej i przyj- $ 
muje wplaty w ratach miesięcznych $ 
Glówna wygrane 240,000, 180 + 
tysiący mk. itd. Losów élepych Z 
3 nie ma. Rzetelnych ajentów po- e 
© szuknuje się. Dokl. prospekty o ga- © 
imka losów. ciąvnieniu, wygranych $ 


Główne 
ścianie. u p 


3 


$ po 8 marki. Ciągnienie ca miesiąc 


mar elastique i li a 
spłacanie ratami poleca Skjad maszyn do szycia i warszin 


Polecam przedsiębii 


w, pot gwara 


kr 
tańszy 
ur. 


Dominium Pożarwówoe pod Wron- 
kami poszukuje od Nowego Roku zda- 
tnego kowala, właściciela własnych 
porządków. Osobiste tylko przedstawie- 


ów; Ciro- 
ch cenach na 


Szeroka uhea nr. 10. ; 
Składy p p M. Dziegieckiego w Ko- | nia będą uwzględnione. (1151) 
Fr. Pa gftera w Borku (115) | H 


Z dniem I. listopada r. b. otworzyłem przy W. Rycerskiej ulicy 
nr. 12 pod firmą: 


M. Więckowski 


handel cygar, papierosów, tytuni 


i materyałów piśmiennych. 


o 


two moja Szanownej 


Publiczności w nadziei, że dłu- 
goletnia praktyka i rzetelność w usłużeniu dozwolą mi zaskarbić sobie stałe 
jej względy. 


Michał Więckowski. 


Poszukuję bony Polki. 


(1155) Kępna. 
Dr, Kiedrowski. 


Stolarz 
zaopatrzony w dobre zaświadczenia, wy- 
doskonalony w swym fachu, znający do- 
brze robotę budowiową i meble, poszu- 
kuje zaraz miejsca na wieś, Bliż, wiad, 
w Ekspedycyi Orędownika. (1120) 


Organista 


(1157) | kawaler znajdzie miejsco od Nowego 
Roku. Listy pod adresem : 
(1166) M. D. Koźmiu. 


2 itd, przesyla się na żąd za przesyłką @ 
26 fen. w zn. poczt. Tobiasz d Co. © 
ttenstr. 19. Berlin. (1168) $ 
4990000900 


Przem NN 
Sławna woda na zeby Kothego 
jest zawsze tylko po 50 fen, flakonik 
na składzie u E. futtłara, Bismar- 
kowska ulica *_1. (1160) 


Korki 
do piwa, wina itd. w najlepszych ga- 
tunkach i po najtańszych cenach u 
E. Giitilera, 
Bismarkowska ulica nr. 1. 


Char 


1: 


AMA NAA 


ti 


(1130) 


yi przyjmuje chętnie, 


Fr. Jasicki, 


Poznań, Chwaliszówa numer 37. 
AYN 


awdziwe górnoszląskie 
WEGLE KAMIENNE 
najlepszych kopalń poleca całemi wagonami i w mniejszych ilo- 
ściach po nader umiarkowanych cenach — również i skład 

węgli kowalskich i drzewa rabanego. 


Wszelkie zamówienia z prowiac 


Miejsce organisty 
jest do zajęcia w Skoa 
kach. (1146) 


Bióro anonsów i pośredniczeń 
F. A. Brwęski Poznań 
św. Marcin nr. 3 
poleca ludzi wszelkich zawodów i na- 
rodowości: (Guwernantki, guwarnerów, 
bony młodzież kupiecką, leśniczych, 
urzędników gospodarczych, także z kan- 
cya; kucharzy, kelnerów, kawerdynarów, 


(1159) 


"Ważne dla gospod: - Smietannik 
proszek zalecany kilkakrotnie przez wiele 
piem naszych, działający na polepszenia 


Wsku! 


mleka u krów a powiększonia śmietany A | cenach. 
zatem i masła. funt po dwa złote poleca 

apteka Eud. Radomsklego w Zbąszyniu 4 
(Bentschen). (1073) 


sprzedaję ti 
Sprzedającym 2 drugiej 1 
K. SZULC, burtowny skład śledzi w Poznaniu, 

ulica Wrocławska nr. 12. 


Śledzie beczkami! 
tek korzystuego zakupu wprost z S; 
takowe w najwyborniejszych i rozmaity 
znaczny rabat udzielam. 


osyi znacznego transportu Śledzi 
h gatunkach po jak najtańszych 


kelnerki itd. (1153) 


Restauracya T. Liedkiega 
Franciszkańska ulica 
we wtorek 6. hm. wieczorem zaprasza na 


kiszke z kaszy. 


Nakłudzca Dr. Boman Szymański w Poznaniu. — Czcionkaumi Jarosława Lestgebra w Poznania, 


— Bióro Bedakcyi: Flac Wilhelmowski Nr. 16 LI. p. 


